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O n eg o cza su m ó w ił J ezu s d o S w y ch u cz 

n ió w : Id ę tera z d o T ego , k tó ry M n ie p o sła ł, a  
ża d en z w a s n ie p y ta M n ie: d o k ą d id z ie sz? A le  

iż cm  to w a m -p o w ied z ia ł, sm u tek  n a p e łn ił serca  
w a sze . A leć J a p ra w d ę w a m  p o w ia d a m : p o ży 

teczn o w a m , a b y m  J a o d szed ł, b o , jeś li n ie o d ej 

d ę , p o c ieszy c ie l n ie p rzy jd z ie d o w a s, a je ś li o -  
d ejd ę, p o ślę g o d o w a s A  o n g d y p rzy jd z ie , 

b ęd zie k a ra ł św ia t z g rzech u i z sp ra w ied liw ośc i  

i z są d u : z  g rzech u , m ó w ię , iż n ie w ierzą w  Im ię;  

a z sp ra w ied liw o śc i, iż d o O jca id ę ; a z są d u , 
iż k sią żę teg o św ia ta ju ż je st o są d zo n y . J eszcze  

w a m w ie le m a m m ó w ić a le tera z zn ie ść n ie  

m o żecie . L ecz g d y p rzy jd z ie o n D u ch p raw d y , 

n a u czy w a s w sze lk ie j p ra w d y : b ® n ie sa m  o d  
s ieb ie m ó w ić b ęd zie , a le co k o lw iek u sły szy , m ó  

w ić b ęd z ie i co p rzy jść m a , o zn a jm i w a m .

Nauka z ewangelji
C zem u rzek i J ezu s .' id ę d o O jca ?

U czn io w ie m iło w a li g o rą co J ezu sa ; Z b a w i 
c ie l m ó w ił im  św ieżo o c ierp ien ia ch i p rześ la d o 

w a n ia ch , ja k ie za N ieg o zn o sić b ęd ą . T o ich za 

sm u ciło ta k m o cn o , że G o n ie p y ta li, d o k ą d  
id z ie . Z a p o w ied zia n e o d ejśc ie  M istrza i w ła sn e  

ich o sa m o tn ien ie .w p rzep ełn io n y m n ien a w iśc ią  

św ia c ie m o cn o ich za fra so w a ło . A b y ich p o c ie 

szy ć , sa m C h ry stu s , n ie za p y ta n y  o to , p o w ia d a  
im , d o k ą d id zie , t . j . że id z ie d o O jca i że to  
J eg o o d ejśc ie w y jd z ie im  n a d o b re i k o rzy ść ,

D la czeg o u czn io m  w y szło n a d o b re o d ejśc ie  

J ezu sa ?

G d y ż P a n J ezu s S w ą m ęk ą  i śm ierc ią w y 

jed n a ł im  zes ła n ie  D u ch a św ię teg o , a to zes ła n ie  

w y n a g ro d z iło im w  zu p e łn o śc i tra tę , ja k a ich  
sp o tk a ła w sk u tek o d ejśc ia Z b a w icie la . O tó ż d la 

teg o o d szed ł P a n J ezu s d o O jca , a b y im  zes ła ć  
D u ch a św ię teg o .

C o m ó w i w  te j ew a n g e lji P a n J ezu s o d z ia ła n iu  

D u ch a św ię teg o ?

P a n J ezu s m ó w i: 1 Z e D u ch św . p o u cza c  

b ęd z ie św ia t i o d n ies ie try u m f n a d trzem a w ro - 

g '.m i J ezu sa i k o śc io ła , t . j . n a d n iew ia rą n ie-  
sp ra w ied liw em p rześla d o w a n iem  i sza tan em . 2 . 
Z e A p osto łó w  i k o śc ió ł d o k ła d n ie o b ezn a ze • 

w szystk iem i p ra w d a w i zb a w ien ia i n a d a K o śc io 

ło w i’d a r n ieo m y ln o śc i. 3 , Z e o b d a rzy K o śció ł 

d a rem  p ro roc tw a i p rzez to o k a że , ja k a w  p rzy 

sz ło ści czek a K o śció ł p o c iech a i ch w a ła za d o 

czesn e c ierp ien ia . 4 . Z e ten że D u ch św ię ty  

sw em d z ia ła n iem  w  K o śc ie le p rzy n ies ie cześć i 
ch w a łę Z b a w icie lo w i.

J a k D u ch św . p rzek o n a św ia t o g rzech u  

sp ra w ied liw o śc i i są d z ie?

D u ch św ięty p rzek o n a św ia t (t. j . ży d ó w i 

p o g a n ) o g rzech u w  ten sp o só b , że k a za n ia m i,  

św ięto śc ią i cu d a m i A p o sto łó w , ja k o też o św ie 

cen iem p rześw ia d czy ich , ja k c iężk o za w in ili 
.ń ew ia rą i zd ro żn o ścia m i; o sp ra w ied liw o śc i, 
g d y ż w y ja w i ich o b łu d n ą sp ra w ied liw o ść i o k a 

że im , że ty lk o C h ry stu s , k tó reg o o d s ieb ie o d e 

p ch n ęli, je st sp ra w ied liw y m  i źró d łem  w szelk ie j  

sp ra w ied liw o śc i; o są d z ie za ś o ty le , że sp ra w i,  

iż b ęd ą s ię w id z ie li p o tęp io n y m i w  sza ta n ie , k tó -  

iy je st ich n a cze ln ik iem  i k sięc iem , w  k tó reg o  
u su g a ch zo sta ją , i k tó ry p rzez A p o sto łó w w  

im ię J ezu so w e w y p ęd zo n y zo sta n ie z św ią ty ń  

p o g a ń sk ich i c ia ł lu d zk ich i u jrzy k o n iec sw y ch  
rzą d ó w .

C zem u C h ry stu s n ie p o w ia d a A p o sto ło m  

w szy stk ieg o , co m a n a m y śli?

C id y ż n ie b y lib y je szcze zd o ln i p o ją ć w szy 

stk ieg o , p o n iew a ż są za s ła b i, g łęb o k o za sm u ce 

n i i m a ją je szcze p ew ien p o c ią g d o ży d o stw a . 
D la teg o też o b iecu je im  zes ła n ie D u ch a św ięte 

g o , k tó ry ich o św iec i i w e w szy stk iem  d o k ła d 

n ie p o u czy .

J a k u czy D u ch św ięty p ra w d y ?

I . O św ieca p a sterzy i n a u czy c je li K o ścio ła , 
ch ro n i ich o d b łęd u i d a rzy n ieom y ln o śc ią w  

n a u cza n iu . 2 . W iern y m u d z ie la d a ru  ro zu m ien ia  
leg o , czeg o u czy K o śc ió ł i p rzek a zy w a n ia  n a u k i 
K o śc io ła o d p o k o len ia d o p o k o len ia .

J a k p rzy czy n ia s ię D u ch św . d o ch w ały  

Z b a  w ic ie la ?

P a n J ezu s m ó w i: „ B ęd z ie b ra ł z M eg o i 
g ło s ić w a m  b ęd z ie .u D u ch św ięty w sław i p rze-
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to  i u ś w ie tn i J e z u s a  w  te n  s p o s ó b , iż I . P ra w d a ,  

k tó re j u c z y ć b ę d z ie , b ę d z ie  p ra w d ą  J e z u s o w ą .  

W y s ta w i w ię c ś w ia d e c tw o B o s k o ś c i n a u k i C h ry 

s tu s o w e j. 2 . C z e g o J e z u s u c z y ł A p o s to łó w , d o 

p e łn i D u o h  ś w . n o w e m i p ra w d a m i i ty m  s p o s o 

b e m  n a d p rz y ro d z o n e o b ja w ie n ie  u z u p e łn i w  A -  

p o s to ła c h . 3 . U d z ie li A p o s to ło m  i w ie rn y m  d a 

ru  p o jm o w a n ia p ię k n o ś c i , w z n io s ło ś c i, b o s k o ś c i i 

z b a w c z e j s i ły n a u k i C h ry s tu s o w e j. 4 . S p ra w i, iż  

d o ś w ia d c z ą n a s o b ie p o c ie c h y , n a m a s z c z e n ia  i  

u ś w ię c a ją c e g o  w p ły w u n a u k i J e z u s o w e j i p o z n a 

ją  ja k s ło d k im , m iło ś c iw y m , m iło s ie rn y m  i d o 

b ro tl iw y m je s t J e z u s . T y m  s p o s o b e m  d o p ie ro  

z a p o m o c ą  D u c h a ś w . p o jm ie w ie rn y  c a łą  w ie l 

k o ś ć , d o s to jn o ś ć , m iło ś ć  i p o tę g ę J e z u s a .

Nowy gmach Banku 

Rzeszy w Królewcu.

O b ra z e k  n a s z p rz e d s ta w ią  n o 

w y  g m a c h  b a n k u  R z e s z y  w  K ró 

le w c u , k tó ry n ie d a w n o z o s ta ł  

p o ś w ię c o n y  w  o b e c n o ś c i p re z y 

d e n ta ta n k u  S c h a c h ta .

B iu le ty n  M is y jn y .

Rezolucja duchowa w dzisiejszych Chinach

O d  o s ta tn ie j re w o lu c ji d u c h  lu d u c h iń s k ie g o  

z m ie n ił s ię ra d y k a ln ie , p o d o b n ie  ja k  n ie g d y ś  d u c h  

lu d u f ra n c u s k ie g o  w  c z a s ie re w o lu c ji 1 7 8 9  r . T a k i  

je s t p o g lą d  w ie lu  z n a w c ó w  te g o n ie s z c z ę ś l iw e g o  

k ra ju , k tó rz y w n a jn o w s z y c h w y p a d k a c h c h iń 

s k ic h  w id z ą  p o tw ie rd z e n ie  s w o ic h  s ą d ó w . P o s ta 

w a w s z y s tk ic h  k la s le g ła c a łk o w ite j p rz e m ia n ie , 

g łó w n ie z p o w o d u p rz e n ik a n ia id e i , im p o rto w a 

n y c h  z R o s ji s o w ie c k ie j.

N ie k tó rz y  je d n a k  o b s e rw a to rz y s ą z d a n ia , ż e  

ta k  o g ó ln y s ą d  n ie m o ż e d o ty c z y ć  c a łe g o  o lb rz y 

m ie g o  k ra ju . W ie lu  z n ó w  m is jo n a rz y  k a to l ic k ic h ,  

m o g ą c y c h u c h o d z ić  z a k o m p e te n tn y c h  w  k w e s tj i  

c h iń s k ie j, je s t ta k ż e z d a n ia , ż e  s to s u n e k  C h iń c z y 

k ó w  d o  re lig ji i d o c u d z o z ie m c ó w  u le g ł g łę b o 

k ie m u p rz e o b ra ż e n iu d u c h o w e m u . K o m u n iś c i  

c h iń s c y p rz y s w o il i s o b ie n o w o c z e s n e m e to d y  

o d d z ia ły w a n ia  n a o p in ję  p u b lic z n ą ,-m e to d y , z  k tó -  

re m i z a p o z n a li s ię w  L o r td y n ie , P a ry ż u , B e r lin ie ,  

N e w  Y o rk u . N ie z w y k le p rz e b ie g ła ta k ty k a p ra 

s o w a , p la k a ty  ś c ie n n e , w ie c e p u b lic z n e , u rz ą d z a -  

n e p rz e z  u c z n ió w n a jro z m a itsz y c h  k o le g jó w : w s z y s t 

k o  to  s z k o d z i  ja k n a jb a rd z ie j  p o w a d z e  c h rz e ś c i ja ń -  

- s tw a , k tó re m u  z a n a jw ię k s z e „ p rz e s tę p s tw ? /* p o 

c z y tu je s ię to , ż e je s t re lig ją w ro g ó w  R o s ji.

„ D z ie ło *  R o s ji —  m ó w ił p e w ie n  p o g a ń s k i k a 

p ła n  c h iń s k i —  w in n o p o k a z a ć C h iń c z y k o m , ja k  

n ie z a ra d n e m i s ą K o ś c ió ł i m o c a rs tw a , g d y lu d  

c h iń s k i z w ra c a s ię p rz e c iw k o  n im . R o s ja  u m ia ła  

o c e n ić z a c h ó d . C h in y je d n a k , d z ię k i d o ś w ia d 

c z e n iu R o s ji , n a u c z y ły s ię g a rd z ić Z a c h o d e m * * .  

A  o to c o p is z e k o re s p o n d e n t a g e n c ji „ F id e s “  

z K a ife n g (H o n a n ) „ P rz e d  d w o m a la ty b y liś m y  

b a rd z ie j s z c z ę ś l iw i n iż d z is ia j , b o  w ła d z e s z a n o 

w a ły  n a s je s z c z e i u w z g lę d n ia ły  n a s z e  p ro ś b y * * .—

„ N ig d y w p rz y s z ło ś c i n ie z b liż y m y s ię d o  

C h iń c z y k ó w  ta k , ja k  to  m ia ło  m ie js c e  w  p rz e s z ło 

ś c i* * —  p o w ie d z ia ł p e w ie n  w e te ra n  c h iń s k i , k tó ry  

z a jm u je k ie ro w n ic z e s ta n o w is k o  w  je d n e m  z  w ie l 

k ic h to w a rz y s tw  m isy jn y c h w  R z y m ie ."  C h iń c z y 

c y d z iw n ie w y trz e ź w ie l i, p rz y n a jm n ie j w  ty c h  

w ie lk ic h  o k rę g a c h  k ra ju , g d z ie c z e rw o n i w s z y s t 

k o  p rz e w ró c ili d o  g ó ry  n o g a m i.

M ie sz k a ń c y ty c h o k o lic d o w ie d z ie l i s ię o  

w s z y s tk ic h  s k a n d a la c h i s ła b o ś c ia c h Z a c h o d u  o  

w s z y s tk ic h  a ta k a c h , k tó ry c h  c h rz e ś c ija ń s tw o d o 

z n a ło w  c ią g u  s tu le c i i s ta li s ię d u rn i , ż e w re s z 

c ie  p o z n a li „ p ra w d ę ” o in s ty tu c j i, d o  k tó re j n ie 

g d y ś o d n o s il i s ię z o b o ję tn o ś c ią , a lb o  ją n ie n a 

w id z il i s k ry c ie , a le k tó re j w  is to c ie n ie z n a li .  

W  p rz y s z ło ś c i  b ę d z ie m y  m u s ie l i d o  k a ż d e g o  C h iń 

c z y k a p rz y s tę p o w a ć  w p rz e d ś w ia d c z e n iu , ż e d o  

je g o  d u s z y  p rz e n ik n ę ły ju ż u p rz e d z e n ia w z g lę 

d e m  te g o w s z y s tk ie g o , c o m y  re p re z e n tu je m y * * .

In n y z n ó w  k o re s p o n d e n t te j s a m e j a g e n c ji  

p is z e  z F o o c h o w  (F u k ie n ) : „ W  n a jb a rd z ie j n ie -  

p o k a ź n y c h  w io s k a c h , w ś ró d  n a jp ro s ts z y c h  ( lu d z i ,  

k tó rz y  s ię z re s z tą n ie  in te re s u ją  p o li ty k ą , d a je  s ię  

z a u w a ż y ć p e w n a p o g a rd a d la w s z e lk ic h p rz e k o 

n a ń  re lig ijn y c h , a s z c z e g ó ln ie j d la re lig ji c u d z o 

z ie m c ó w . S k u tk i p o d b u rz a n ia u c z n ió w  w k o le -  

g ja c h p rz e c iw k o c h rz e ś c ija ń s tw u s ą o k ro p n e .  

D ą ż y  s ię z u p e łn ie  w y ra ź n ie d o  b e z b o ż n e j s z k o ły  

ś w ie c k ie j , w  d o s ło w n e m  z n a c z e n iu te g o w y ra z u  

p o d  p re te k s te m  z a p e w n ie n ia p a ń s tw u  p ra w a d o  

n a u c z a n ia w  s z k o le lu d o w e j. ”

W  p e w n y m  m a n ife ś c ie , o g ło s z o n y m  w  s z k o 

ła c h rz ą d o w y c h , p o w ie d z ia n e  b y ło : „ C h rz e ś c i 

ja ń s tw o  je s t g łu p s tw e m  p e w n e j e p o k i, w k tó re j  

c z ło w ie k  s tra c i ł  ro z u m " . D a ls z y c h  p lu g a w y c h  k a -  

lu m n ij te g o  m a n ife s tu  n ie m o ż n a p o p ro s ti i p rz y 

to c z y ć .

K o ń c z y ł s ię o n  n a s tę p u ją c y m  z w ro te m  : „ P o 

u c z e n i p rz e z  h is to r ję  u b ie g ły c h  w ie k ó w  p o z n a je -  

m y  re z u lta ty  c h rz e ś c i ja ń s tw a w  C h in a c h : z b ro jn y
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rabunek domów i majątków, interwencje w są
dach,. wystraszone władze, popierani złoczyńcy, 
przemycanie broni, wspieranie bandytów w celu 
posiania wewnętrznej rozterki. Gdy Chiny chcia- 
ły się przeciwstawić tym czynom haniebnym, były 
upokarzane: musiały płacić wielkie odszkodowa
nia, ustanawiać sfery wpływów, dawać koncesje, 
zezwalać na istnienie sądów dla cudzoziemców 
i kontroli nad własnemi cłami, podpisywać nie
sprawiedliwe traktaty. Jednem słowem czyniono 
wszystko, by gnębić naród. Czytelnicy, którzy 
macie oczy i uszy ku słuchaniu, poznajcie praw

dę o tych rzeczach. Są jeszcze inne, bardziej 
ukryte, ale równie srraszne. Misjonarze usiłują 
popsuć poczciwość i dobre serce Chińczyków. 
Dlatego szkoły i szpitale, dlatego .związki młodzie

ży, dlatego bezpłatne • rozdawnictwo środków u- 
trzymania, dlatego kina, wykłady religji, nauka 
śpiewu. Ci, którzy idą na lep, wpadają w obję

cia cudzoziemców i zapominają o kraju ojczystym. 
JStają się instrumentem tych, co dążą do ruiny 
naszego kraju. Czytelnicy! Misjonarze gnębią 
nas i obr żają ciężko. Nie możemy nic innego 
robić, jak tyllco zwalczać imperjalizm i jego na
rzędzie — chrześcijaństwo. Wszystkie zbrodnie, 
jakie można sobie wyobrazić, zbrodnie, których 
Zachód dopuścił się w Chinach w ostatniem stu
leciu, dokonały się pod odpowiedzialnością Ko
ścioła**.

Chiny zmieniły się, zmieniły się gruntowniej 
ale nie wszystko jeszcze stracone w tym kraju 
dla chrześcijaństwa !

Lot lotnika Byrda do 

bieguna południowego.

błynny fabrykant samochodów 
Henry Ford finansuje lot do 
bieguna południowego, który 
rozpocznie się w najbliższym, 
czasie. Byrd wykonuje obecnie 
loty próbne. Nasz obrazekprzed- 
stawia samolot Byrda nad mia

stem Detroit, gdzie Ford 
zamieszkuje.

ROZMAITOŚCI
Wierne psy.

• Dzienniki amerykańskie opowiadają nastę
pujące zdarzenie:

Pewien farmer z okolic Wadeny, w stanie 
Minnesoty, powracał niedawno bardzo zmęczony 
w towarzystwie dwu psów swoich do domu, 
aby skrócić sobie drogę, postanowił przekroczyć 
w miejscu odludnem tor kolejowy.

W ch wili jednak, gdy znajdował się pomię
dzy szynami, zrobiło mu się słabo i padł na szy

ny, a choć czuł w jak niebezpiecznej znajduje 
się sytuacji, to jednak nie miał sił, aby zwlec 
się z toru.

Spostrzegłszy to wierni, czworonożni towa
rzysze omdlałego, jakby na komendę zaczęli wyć 
głośno, po chwili zaś jeden z nich, nastawiwszy 
uszu, pobiegł całym pędem w kierunku, z które- 
go nadlatywał szum zbliżającego się pociągu, 
drugi zaś pozostał, wyjąć, przy swym panu.

Niebawem biegnący pies ujrzał pociąg i bie” 
gnąc obok -toru, zaczął tak zajadle ujadać, wno
sząc łeb ku lokomotywie, że maszynista i palacz 
zwrócili na niego uwagę, a domyśliwszy się, na 
szczęście, że pies pragnie ich zaalarmować, zaha
mowali pociąg i zdołali zatrzymać go w odległo

ści kilku metrów od nieprzytomnego farmera, 
który dzięki wierności i mądrości psów swych 
uniknął pewnej śmierci.

Guziki Ibsena.

Ibsen był zdania, że mężczyzna powinien 
sam sobie radzić, zakazał więc żonie łatać mu 
ubrania lub przyszywać oderwane guziki.

1 o też przyjaciele słynnego dramaturga za
stawali go nieraz przy tej ‘czynności.

Dopiero po wielu latach pani Ibsenowa wy
gadała się, że wprawdzie pozwala swemu mał
żonkowi przyszywać guziki, gdy wszakże drama
turg kładzie się .do łóżka, zabiera mu cichaczem 
ubranie i przyszywa guziki na właściwem niejscu. 

~~=| WESOŁY KĄC1K~|=^-

Pasażer zgromił dorożkarza za konia okale

czonego na grzbiecie. Dorożkarz, przez wdzięcz
ność, wlókł się niedbale, chociaż pasażer nalegał 
i prosił o szybszą jazdę. Gdy wreszcie Stanęli 
u celu,, dorożkach, na zarzuty niedbałej jazdy, 
odpowiedział drwiąco I

— Nie mogę pędzić, bo należę tak samo, 
jak pan, do Towarzystwa Opieki nad zwierzętami.

Pasażer z sumy przeznaczonej za jazdę, od
jął dwadzieścia groszy i chowając je do kieszeni 
oznajmił:

— Chciałem wam dodać na piwo, ale nie 
mogę, bo należę do Towarzystwa Wstrzemięź
liwości.
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Nie było innej racly, jak brać się cło dzieła 
cicho, ostrożnie, cierpliwie. Fogelwander powró
cił do swojej stancji, gdzie obaj żołnierze czeka
li nań niecierpliwie.

— Nie mam jeszcze dla was ordyn&nsów, 
kochani kamraci, ale o’o macie lafę wojenną, 
idźcie na miasto i znajdźcie sobie kamratów z 
tutejszej załogi, a tak ostrożnie, mądrze, dowia
dujcie się o saletrzarni, , pytajcie o Szachina, o 
Arona Prochcwnika, ale ostrożnie i zręcznie, raz 
jeszcze powtarzam.

— Dobrze mości rotmistrzu -- rzekł Porwisz 
i wyszedł razem z Ogarkiem.

Podczas gdy Fogelwander udał się wprost 
do zamku, aby tam wynaleźć znajomych sobie 
oficerów, gwardjak wżiHł Porwisza pod ramię i 
ob»j poszli oglądać ruch jarmarczny. Widok naj
rozmaitszych kramów i towarów zajmował ich  
bardzo; szli więc powoli i bez celu, zatrzymując  
się często po drodze.

Kierując się ku zamkowi, wpacjli cbaj nasi 
żołnierze na wrzask i pisk piekielny, była to  
giełda skórek zajęczych

Ogarek i Porwisz z trzymali się mimowolnie, 
bo o przebiciu się przez ten gęsty kłęb ludzi 
trudno było myśleć. Ogłuszeni wrzaskiem stanęli, 
wtem  spostrzegł Ogarek wysokiego, chudego męż
czyznę, ubranego nędzie i dziwacznie, który pa
trzał w głąb krzyczących żydów. Ogarek kilka 
chwil przypatrywał się tej postaci, aż nagle zbli
żył się i chwycił go silnie za ramię.

Chudy, mizerny człowiek popatrzał osłupia
łym wzrokiem na Ogarke.

— Przypominam się z respektem pamięci 
imci pana dobrodzieja! Czy mam honor widzieć 
przed sobą jegomość pana bombardjera Kwa- 
ckiego.

— Ogarek! to ty Ogarek! — zawołał nagle 
chudy nieznajomy i twarz jego się rozweseliła.

— To ja — rzekł gwardjak, a zwróciwszy 
się do Porwisza, mówił: — Mam zaszczyt zare
komendować waćpanu tego zacnego kawalera, 
ozdobę artylerji koronnej.

— Ej Ogarek — rzekł kwaśno Kwacki 
tobie żarty w głowie, a mnie na płacz się zbie
ra... rok cały mija, jak mnie tu los nieszczęsny  
trzyma.

— To musisz znać doskonale całe miasto —  
rzekł gwardjak.

— Jak zły szeląg.

— Doskonale!.. Pomówimy z sobą, ale niech  
artylerja koronna poprowadzi nas do jakiej go
spody.

Kwacki nie dał sobie tego dwa razy powtó
rzyć i poprowadził obu podoficerów do najbliż
szej winiarni. Ogarek kazał podać przekąskę i 
miodu, a Kwacki rzucił się chciwie na specjały.

— Teraz mości Kwacki — rzekł Ogarek —  
odpowiadaj krótko a szczerze, co się z tobą sta
ło i czemu cię nie widzę w mundurze.

— Opowiedziałbym wszystko, ale...
Przerwał Kwacki i spojrzał znacząco na Por

wisza.
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— Mów śmiało i krótko, ale prawdę; nie 
masz się tu kogo obawiać.

Kwacki wychylił z rozkoszą nową szklankę 
miodu i Jak się ozwał :

— Moja historja krótka ale nieszczęśliwa. 
Jak wiesz, kiedy się rozpoczęły ruchawki, wysła
no nas z Warszawy do fortecy kamienieckiej, 
lu mi było dobrze; sam pan-jenerał Witte lubił 
mnie bardzo, zostałem ceugwartem. Licho przy
niosło młodego oficera ; owóż ten począł mnie 
łajać, racji najmniejszej nie mając. Złość mnie 
zjęła; nie zmilczałem, on mnie uderzył. Zabola
łą mnie ta krzywda, dobyłem szabli ciąłem go  
przez głowę i zraniłem znacznie. Kajdany, krygs- 
recht, degradacja... ot i wszystko. Zamknięto 
mnie do kazamaty i musiałem sześć lat robić na 
wałach taczkami. Pół roku biedowałem, naresz
cie udało mi się uciec. Tak się stało.

Rzekłszy to Kwacki, chudemi rękami zakrył 
oczy, jakby łzy ocierał.

— Hm... to źle, bardzo źle — rzekł Ogarek  
— cóż tu robi-sz w Brodach?

— Co robię!— powtórzył— pracuję jak koń 
wiesz, że byłem zawsze przy cekauzach i pro
chowniach, dostawszy się do Brodów, szukałem  
służby w saletrzarni i jestem u Arona już rok  
cały. Płaci mi, jak najmniejszemu pachołkowi; 
na jego łasce wiszę, wie on, żem dezerter, ma 
mnie w ręku kanalia.

— Słuchaj uważnie, co ci powiem — ozwał 
się Ogarek — daję^ci parol gwardyjski, że nie 
żartuję. Wiem ja znaczną osobę, coby ci pardon  
i rangę u pana Witta wyrobiła. Ale nie za darmo!

— Człowieku — zawołał Kwacki — głowę 
narażę, w piekło pójdę.

— Dobrze, odpowiesz mi otwarcie na kilka 
pytań? Od tego zależy, czy znowu ceugwartem  
będziesz w Kamieńcu.

— Jak przed krucyfiksem będę mówił — zajr 
wołał biedny Kwacki.

Ogarek oglądał się ostrożnie po izbie, a prze
konawszy się, że nikt nie podsłuchuje, zapytał:

— Czy nie znasz ^przypadkiem żyda Buni 
Szachina  ?...

— Buni! Ktoby nie znał Buni? Ten wisie
lec to z moim Aronem szwagruszek, czy jakiś 
tam inny krewny.

— Powiedzże mi, czy ten Bunia Szachin jest 
teraz u Arona?

— Nie ma go, ale powrócić ma jutro na jar 
mark.

— Jesteś rok cały u Arona, powiedz mi mój 
drogi, czy ci tam co nie wpadło w oczy?

— Oho, tam ciągle odbywają się jakieś nie
czyste praktyki, zmowy, konszachty... Ozachin 
w nocy odjeżdża, to przyjeżdża, a zawsze w ta
jemnicy, w ciemności. To zbójecka jaskinia, po
wiadam ci, ja. to kiedyś wszystko w powietrze  
wysadzę. Ot, niedawno, będzie temu dwa mie
siące, kogoś przywieźli... Słyszałem-krzyk, a jak  
nadbiegłem, było już cicho, tylko konie Szachina  
stały przede drzwiami.

Porwisz porwał się i uderzył pięścią w stół; 
poczciwy wachmistrz nie mógł stłumić w sobie 
wrażenia, jakie na nim sprawiła wiadomość Kwa- 
ckiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).


